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Ofiarny czyn Nauczycielstwa polskiego | Trecia serja narad |ozańskich 


w twórczej pracy 
Dziś rozpoczyna obrady wielki kongres nauczycielstwa 


Dziś rozpoczynają się trzy- 
dniowe obrady wielkiego kongre 
su nauczycielskiego. Do Warsza 
wy zjeżdża kilkuset delegatów 
Związku Nauczycielstwa Polskie 
go. Przy tej sposobności godzi 
się przypomnieć zasługi nauczy- 


Związkowi Nauczycielstwa Pol- 
skiego. Organizacja ta, skupiają- 
cą w swych szeregach 42.000 
członków, nie zamknęła się w 
ciasnych ramach interesów zawo 
dowycn, ale w trosce o rozwój 
państwa i oświaty zakreśliła so- 


ciełstwa naszego na niwie kultu- (bie szeroki plan działania. 


ralno - społecznej. 

Jeżeli porównamy życie spo- 
łeczno - kulturalne w naszem 
państwie w okresie tworzenia ze 
stanem obecnym, to z wielką ra- 
dością musimy stwierdzić ogrom 
ny postęp kulturalny. Dzisiaj nie 
ma już chyba ani jednej wioski 
bez takiej, czy innej placówki kul 
turalnej. Wszędzie wre praca 
społeczno = oświatowa, dokony- 
wana w imię postępu kulturalne 
go Polski. 

Niewątpliwie wiele zrobiła tu 
szkoła przez odpowiednie wycho 
wanie młodzieży, wiele zrobiły 
organizacje społeczne, ale najwię 
cej do podniesienia stopnia kul- 
tury w naszem państwie przy- 
czyniło się nauczycielstwo szkół 
powszechnych. Ono bowiem jest 
duszą wszystkich  organizacyj 
społeczno - kulturalnych, istnie- 
łących na terenie miast i wsi, 
ono organizuje i prowadzi pracę 
kulturalną, wychowując przodow 
ników życia społecznego. Śmiało 
można twierdzić, że bez nauczy- 
cielstwa zamarłoby życie wielu 
organizacyj i placówek społecz- 
no ~ kulturalnych. 

Masowy 1 pełen entuzjazmu u- 
dział nauczycielstwa w pracy 
społeczno = oświatowej zawdzię 
czać należy przedewszystkiem 


Powrót P. Prezydenta 
EE ks do j w IR 


Jak słychać, $ Prezydent acha" 
ma w najbliższym czasie na krótki p 
byt na polskie wybrzeże morskie. 


Że dokonano rzeczy wiełkich, 
Świadczą ostatnie cytfry sprawo- 
zdania z działalności związko- 
wej. Dowiadujemy się, że w o- 
statnim roku nauczycielstwo zor 
ganizowało dla dorosłych i mło- 


dzieży 3.087 kursów, z których ! 


korzystało 614.200 osób, wygło- 
silo 22,550 odczytów, urządziło 


Powoczie niszczą Rumunie 


Otrzymujemy dalsze szcze” 
góły o katastrofalnej powodzi. 
jaka nawiedziła znaczne obsza” 
ry Rumunji: Mołdawię i pałac 
niową Besarabię i Bukowinę. 

Szczególnie krytyczne poło 


Wyrok śmierci na 5 urzędników 


zakończył proces w Moskwie przeciwko 23 łapownikom 


RYGA, (ATE). W Mo 
skwie zakończył się wczoraj 
nowy głośny proces o przek! 
stwo i łapownictwo ma tare 
obecnie na wielką skalę, w róż 
nych instytucjach sowieckich. 
Proces ten, który trwał 6 dni 
oskarża 23-ch pracowników pań 


Bezwględny kamienicznik 


wyrzucił na bruk bezrobotnego 


z sześciorgiem dzieci 


Już niejednokrotnie plętnowa, skrawo wołający o konieczność! 


liśmy bezwzględność kamienicz 
ników, nie liczących się z nę: 
dzą. Mamy znów do zanotowa|S 
nia fakt, budzący zgrozę i ja- 


Proces o zniesławienie ś. p. Gettera 


Jak się dowiadujemy, w ubiegłym ty 
godniu doręczony został akt AAA 
b. pracownikowi samorządu stołecznego 
Balcerzakowi za zniesławienie w czaso- 
piśmie „Polska Wokiość' przemysłow- 
ca $, p. Eugenjusza Qettera, który, czu 
jąc się dotknięty zarzutami, postawio- 
nemi mu w tem piśmie, skierował spra- 
wę sądową. Balcerzak w artykule p. t. 
„Podlec uchybił czci śś ©. zabitego 
kupca, poddając krytyce jego patryjoty 


czną działalność za czasów walk o nie 
podłegłość Państwa Polskiego. Obroń- 
ca Balcerzaka adw. lg. Ettinger zwró- 
cił się do sądu z prośbą o wezwanie w 
charakterze świadków dla stwierdzenia 
tych okoliczności szeregu oficerów służ 
by czynnej, b. legionistów, pułk. Buchar 
skiego oraz zabójcy ś p E Gettera ro- 
botnika Sulieruja, Proces oczekiwany 
jest w ni. lipcu. 


Wielka banda fałszerzy 


została schwytana w Olkuszu 


_ Władze bezpieczeństwa wpa- 
diy na trop fabryki fałszywych 
mone! dwuzłotowych w OQlku: 
szu. Falsyfikaty puszczane by- 
ły w obieg na terenie powiatów 
będzińskiego i olkuskiego przez 
zorganizowaną szajkę. W zwią 
zku z tem aresztowano 4 0S0- 
by, w mieszkaniach których w 
Olkuszu podczas rewizji znale 


ziono różne przyrządy służące 
do podrabiania monet dwuzło' 
towych. U jednego z areszto: 
wanych wykryto 10 kg stopu 
metalowego i miedzi, oraz pew 
ną ilość gotowych falsyfikatów. 
Wszystkich 


dowych. 


dla państwa 


LOZANNA. (P.A.T.). Rozmowy lo 
zańskie weszły wczoraj w nową fazę. Po 
rozmowach francusko-amgiełskich, które 
wypełniły pierwsze dni ub. tygodnia i 
rozmowach francusko niemieckich w pią 
tek i poniedziałek dzień wczorajszy przy 
niósł wspólną naradę Mac Donalda, 
Herriota i v. Papena, którym towarzy- 
Szyli ministrowie finansów tych trzech 
krajów, Narady rozpoczęły się w połud 


11.900 przedstawień teatralnych, 
prowadziło 4.000 bibtjotek, świe 
tlic i czytelni, 2.050 chórów, 450 
orkiestr. 


GENEWA. (ATEI. W kotach do 
brze poinformowanych utrzymują, -2 
konferencja rozbrojeniowa zostanie nie 
zadługo odroczona aż do l-go listop: da 
b. r. t. j} do termnu wyboru nowego 
prezydenta St. Zjedn. Na wypadek ydw 
by Hoover nie został ponownie obrany 
prezydentem, odroczenie konferenci ro- 
brojeniowej ma być przędłużese do | go 
kwietnia przyszłego roku. 


fałszerzy monet 
oddano do dyspozycji władz są 


Oprócz tych prac w terenie 
Związek prowadzi od kilku łat 
wzorową placówkę oświatową 
— Wiejski Uniwersytet Ludowy 
im, Wł. Orkana w Szycach pod 
Krakowem, a we własnej fermie 
pod Kałwasją w Brodach kursy 
społeczno - rolnicze Ha nauczy- 
cieli. 

Oto cicha i ofiarńa, a jakże ko 
nieczna i owocna praca zorgani= 
zowanego polskiego nauczyciel- 
stwa. 


żenie jest w Mołdawii. Niżej pa 
łożone części miasta Jassy znai 
dują się pod wodą. Z tej częś” 
ci miasta wysiedlono 10 tysię: 
cy mieszkańców, którzy (obozu 
ją pod golem niebem, nekan 
chłodetn, deszczem i  ufoWón. 


stwowych o przywlaszczeniz 
sobie towarów z magazynów So 
,|wieckich, samowolne podwyż 
szanie cen oraz odsprzedawa* 
nie towarów państwowych w 
celach spekulacyjnych. Z aktu 
oskarżenia wynika, iż z tych 
23-ch oskarżonych pracowni 


opieki nad lokatorami. 

Oto w stolicy na Świętojer” 
skiej 
o trzech podwórzach, wartoś” 
ci około 2 miljonów zł. jest wla 
snością bogatego pana Goldban 
da „który z samego komorneg 
otrzymuje miesięcznie około 10 
tysięcy złotych. 

W trzeciem podwórzu domu 
zajmował jeden pokoik z okra‘ 
towanem oknem lokator Weidel, 
który stracił pracę i nie mógł 
płacić komornego w kw ycie 23 
złotych. Bezwzględny kamie” 
nicznik uzyskał eksmisję na lo* 
katora: usunięto go wraz z 
6-giem dzieci. 

Wzruszeni niedolą bezrobot” 
nego lokatorzy zebrali odpowiz|P 
dnią sumę pieniędzy i chcieli u 
regulować zaległość, zobowiąza 
li się przytem. że będą płacili 
komorne za beztobotnego dn 
czasu, aż otrzyma pracę. Gold 
band nie zgodził się i polecił de 
skami zabić drzwi i okna, by lo 
katorzy nie wprowadzili wyeks 
mitowanego siłą do mieszka” 
nia. 


Podobno Goldband oświad- 
czył jeszcze przed sprawa nie" 


28  pięciopiętrowy domlzł., by wyszukał sobie inne mie 


nie, trwały Ż ay i były kontynuo- Sejm saski przyjął na wniosek komu. 
wane pepo nistów votum nieufnosci wobec rządu 
Rzeszy, 44-ma głosami  przec'wki 
Wracając z rozmowy Herriot oświad | 27moju i 8-miv wstrzymującym się od 
czył dziennikarzom, iż Mac Donald | głosowania. 
„stara się być użytecznym”. Nie ule- 


ga wątpliwości, że pienjer Drytyjski ro 
bi aową próbę pośredokczemia między o- 

W stolicy Portugałji. Lizbonie. aresa 
u których 


bu delegacjami | uratowania konłerencji, 
która przechodzi w tej chwili ostry kry 
zys. 


towano dwóch komunistów, 
znaleziong 57 bomb. 


„AŚ 


Francuska rada munistrów nie może 
NEEEGWEENIEEE | dotychczas dojść 


W kolach francuskich określają posie 
dzenie, zwołane na dzień dzisiejszy jako 
„Ceremonję pogrzebową" konferencji lo 
zańskiej. 
do porozumienia w 
sprawie programu  vszcządiwościom ego. 
Sprawa. grożąca przesileriem  rządo- 
wem, będzie rozpatrywana ponownie po 
powrocie Herriota z Lozamy. 

A 
Sterowiec niemiecki Zeppelin dokonal 


ogółern 
przeszło 420 tysięcy kim 
Do Sowietów przybylo. z Ameryki 
22 murzynów, którzy. mają wystąpić w 
propagandowym filmież malującym znę 
canie się błałych nad czarnymi. 


xX 
Na granicy chińsko - tybətań 
skiej trwają uporczysye walki. 
przyczeni 8-tysięczny oddział ty 
prze przed nobą Chii 
Chińczyey oczekują ra 


W całej Mołdawii 
jest komunkacja. 

Na Bukowinie wezbrane rzeki 
zalały liczne wsie. Ludność 
clironi się na wzgórzach. zagro 
Żona śmiercią głodową nozeku 
ie pomocy. 


przerwana 
250-ego lotu  przeiecławsży 


hetański 
ezyków, 
posiłki. 
x 

Na omenturzu w Dessau (Niem 
ey) kilku wyrostków, b, członków 
organizacji pezbożników. przewró 
cilo około 10 nagrobków 


X 
Pewien umysłowo chory spali: 
w Kankole (Finlandja) zabytko- 
kościół, Straty obliczają na 
półtora miljona finekich marek. 


ków państwowych zdołałn luzu 
w przeciągu 5ciu miesięcy prze” 
nieuczciwość doprowadzić da 
strat przewyźszających miliot 
rubli. 5-łu oskarżonych zosta” 
ło skazanych na karę Śmierci 
reszta żaś na kary od 3*ch do 
lOciu lat ciężkiego więzienia. 


X 

W Berlinie zakończył się sen% 
cyjny proces. trwający 8 mieie 
cy przecwiko braciom Shlacek " 
oszustwo przy dostawach ch dla m 
Berlina. Leg i Willy Sblarek z6- 
stali skazani na 6 lat ciężkiego 
i więzienia, 
szczęśliwemh, że w swoim do- 
mu może mieć tylko lokaterów 
otrzyma wiec 400 


A 
W okoleach Charbina oczakiwa 
na jest decydująca bitwa między 


płacących, a wojskami sem 


Japończykami 


N 
szkanie. Uzyskał tym“zasem faa, 


eksmisję, a obiecanych 40 zł. 
nie dał. 

Wśród lokatorów panuje nic 
zwykłe oburzenie na kamienicz 
nika o kamieńtnem sercu, oraz 
na jego „kanclerza“, twardego 
wykonawcę rozkazów Golban- 
da, administratora Rakowera. 


Ciągnienie premii 
12.000 dolarów 


W sali konferencyjnej Ministerstwa 
Skarbu odbędzie się w piątek dn. 1 lip- 


ca ciągnienie premjowej pożyczki dola- 
rowej. Między innemi wylosowana zo- 
stanie premja 12.000 dolarów. 


Na wysokości 20 klm. nad ziemią 


BERLIN (ATE) — Ze Stutgar locie, trwającym dwie godziny i 
du donoszą, że na dziedzińcu in|55 minut, wylądowały koło Ger- 
stytutu fiżycznego prof. Regener |stetten. Aparaty, rejestrujące wy 

podjął próby wzbicia się do stra |sokość lotu, stwierdziły, że bało 
tosfery. Puszczono trzy balony |ny wzbiły się w stratosfer PA 
połączone ze sobą liną, które po Igając wysokość powyżej 


Groźna epidemia 


wśród dzieci w Niemczech 
BERLIN (PAT) — Według jlu. Epidemja przerzuciła się rów 
dalszych wiadomości o przebie- ‚nież do Magdeburga, gdzie cały 
gu epidemji dziecięcego paraliżu |szereg dzieci z objawami choro- 
mlecza pacierzowego pod Magde by izołowano w szpitalu. Wh- 
burgiem, okazuje się, że jedno 7 dze sanitarne opiacowuia środ- 
chorych dzieci zmarło w szpita- fki dla stłumienia epkiemji 


Str. 2. 


Od. 16 czerwca w Lozannie. 
a od kilku miesięcy w Genewie 
toczą się obrady dwóch między 
narodowych konierencyj. Jedna 
ma rozstrzygnąć Sprawę roz- 
brojenia narodów, druga — u- 
regulować sprawę odszkoda” 
wań wojennych i spłaię długów 
powojennych. 

Jakkolwiek narady odbywa” 
ją się w dwóch innych miastach 
(zresztą bardzo blisko sąsiadu- 
jących), a tematem ich są dwic 
napozór odrębne kwestie, to iż 
dnak wiążą się one wspólnym. 
nierozerwalnym splotem. 

Złączył ie kryzys światowy, 
upadek gospodarczy najwięk” 
szych mocarstw świata, niezli* 
czone rzesze bezrobotnych, de” 
ficytowe budżety państw, rui- 
na warsztatów pracy najwięk- 
szych i najmniejszych. 

Nie pokusimy się na tem mie; 
scu rozstrzygać przyczyn i po” 
wodów gnębiącego Świat kry- 
zysu, nie będziemy  rozpatry” 
wać teoryj naukowych, oma- 
wiających tę sprawę — stwier” 
dzić jednak niewątpliwie :rze' 
ba, iż znaczną winę przesilenia 
gospodarczego Stanowią nad- 
mierne zbrojenia, pochłaniaja- 
ce niemal bezprodukcyjnie mi: 
jardowe sumy. 

Za dużo zaś państwa europej 
skie pieniędzy nie mają. 

Do dziś dnia trzeba Amery- 
cs płacić kapitały za sprzęt wo 
jenny, de dzi$ dnia państwa 
zwycięskie, lecz ztujnoware po 
żogą wojny, odbudowują się ze 
zgliszcz. Dość wspomnieć. że 
wydats: Francji na odbudovę 
Zniszcz „1vch przez Niemcy o 
kolic wynoszą ok. 850 milionów 
f. st. (ok. 25 miljardów zł.) 

Znaczną część tych sum mie” 
li zapłacić i, którzy wojnę wy 
wołali, ci, którzy wnieśli do kra 
jów miecz i ogień — Niemcy 

l tu zbliżamy się do zagad- 
nień konferencji lozańskiej. 

Zarówno państwa wierzyciel 
skie, jak i poszkodowane w woj 
nie pragną odebrać swe nałeż- 
ności, będąc zresztą same dłuż- 
nikami innego najpotężniejsze” 
go kapitalisty Świata — Ame- 


EEEE ZE EEE WWE Moo 


Jak uniknąć eksmisji z mieszkania? 


Co mówi o tem stowarzyszenie lokatorów 


Czasy są coraz cięższe, prze 
to sądy z dniem każdym wię: 
cej mają do rozpatrywania 
Spraw o eksmisię niewypłacal- 
nych lokatorów. Mimo dekretu 
wstrzymującego eksmisję dla 
bezrobotnych, stosunkowo du- 
żo zapada wyroków eksmisyj- 
nych. 

Aby zasięgnąć w tych spra- 
vach wyczerpujących informa- 
cyj, zwróciliśmy się do najbar- 
dziej miarodajnego źródła, t. j. 
do wydziału prawnego stowa- 
rzyszenia lokatorów. 


— Jakie są przyczyny, że w tak 
dużej ilości spraw zapadają WY- 
roki. eksmisyjne? — zapytujemy. 

— Często zdarza się, iż lokator 
nie starri się na rozprawę sądową 
i dopuszcza w tem sposób do wy- 
roku zaocznego, a następnie. z nie 
wiedzy nie stosuje środków praw 
nych. by zapobiec eksmisji Rów 
nież często zdarza się, że wyrok 
zapada w obecności skarżonego 
lokatora li tylko dzieki temu. iż 
nie umiał on zmobilzawać sobie 
odpowiedniej pomocy prawnej. 
Doświadczenie bowiem nasze wy 
kazało, że wiekszość wyroków ek- 
smisyjnych zapadła dzięki zanied 
baniu środków prawnych, luh też 
zbyt późnemu zgłoszeniu się do 
wydziału prawnego o poradę, 
Czy płacenie komornego p» 
wyroku eksmisyjnym uchyla ek- 
smisję. 

— Nie. 


Wyrek ma swoją moc 


ryki. Trzeci więe tydzień toz 
caa się narady jawne i poufne 
trzeci tydzień dyplomaci uzga 
dniają stanowiska swych 
państw — I nie moga ich uzzo” 
dnić, a w międzyczasie losy kon 
ferencii zazębiają się z projek- 
tami rzuconemi na kouferencji 
rozbroieniowcj projektami., 
które nie maia naimnuiejszej na 
dziei na realizacię. ć 

W wyniku dotychczasowych 
narad nadzicie na pomyślne za 
łatwienie zagadnień, z któremi 
od tygodni i miesięcy zmagają 
się dyplomaci całego świata. 
wygladają bardzo nikło. 


Potworne dzieło [erotystów 2 Nercelaka 


Sztainworf raz 20C zi. a później razem 
z Karpińskim i inymi jeszcze 200 zło- 
tych. 
UCZTA W BARZE 

NA MARSZAŁKOWSKIEJ 

Mendel Wulfan, wynająwszy budkę 
na placu Kercelego, otrzymał od Kar- 
pińskiego żądanie pieniędzy, lub zapia 
cenie rachunku w restauracji. Zawieźli 
go do baru na ulicę Marszałkowską. 
tam jedli wszyscy i pili, a kupcowi ka 
zali zapłace 350 zł. Ponieważ nie miai 
pieniędzy przy sobie, rachunek pokryi 
sam Karpińsk. W kilk» dni później 
Wulfan wypłacił się co do grosza zna- 
jac opinję Karpińsk ego i jego bandy. 
Gdy miał zatarg ze swym sąsiadem, 
Karpiński oznajmił mu, iż został skaza- 
ny na zapłacenie 100 zł. Później zabrał 
mu bez zapłaty watowana kurtkę, a 
Sztanworf wymusi od niego 100 zł. 


„NIE WOLNO SIĘ KŁÓCiE* 


Od właści:cla straganu z obuwiem A 
brama Altmana zażą.łał Karpiński i Ja- 


Dalszy ciqg aktu oskarżenia 
Wczoraj podaliśmy początek 
aktu oskarżenia, obejmującego 
44 akty teroru Tasiemki, „króla 
Kercelaka* i jego bandy. 

Oto dalszy ciąg tej ponurej li- 
tanji łajdactw, dokonanych przez 
radnego Siemiatkowskiego i jego 
prawna nadal, chociażby lokata: 
placil komorne, chyba, że gospo- 
darz zrzeknie się na piśmie eksnr 
si, Należy tu zaznaczyć, iż było 
bardzo dużo wypadków, kiedy go 
spodarz przyjął zaległe komorne, 
lecz lokatora mimo to eksmito- 
wal. 

— Jak przedstawia się sprawa 
wstrzymania eksmisji? 

— Naogół sądy wstrzymują ek- 
smisję bezrobotnym, przyczem do 
wodem pozostawania bez pracy 
jest zaświadczenie PUPP, a w 
braku tego świadkowie i zaświad 
czenia komisarjatów P.P., (ma to 
mniejszy wpływ na odroczenie 
eksmisji). 

— Jak przedstawia się sprawa 
płacenia komornego przez lokato 
rów, którym odroczono na mocy 
dękretu termin eksmisji? 

— Przeważnie ci, którym odro 
czono eksmisję nie mają czem 
płacić komornego. jednak zdarza 
się że do wydz alu prawnego sto 
warzyszenia lokatorów zgłaszają 
się członkowie ; oświadczają. że 
mogą otrzymać od swych krew- | 
nych pomoc i będą mogli nregu- 
lować zaległe komorne, Koviecz- 
ne jest jednak wtedy zrzeczenie 
się piśmienne eksmisji przez %0- 
spodarza 


„gwardję”: 
Dodać należy, iż coraz wiecej 


GROŻBA PODPALENIA 
STRAGANU 

150 zł, kosztował Szmula Martyna za 
targ z sąsiadem. Pieniądze wziął Karpin 
ski, przychodząc później ze Sztajnwor 
fem po 100 zł.. grożąc spalen'em straga- 
nu. Kupiec uległ. 

Od Szmula Eli Berkmana wymusi 
lokatorów w zrozumieniu własne 
go interesu zapisuje się na człon- 
ków stowarzyszenia. 
Dla zainteresowanych chegeych 
dokladniej poinformować sie w 
powyższych sprawach pedajemv 
adres stowarzyszenia lokatorów: 
ulica Królewska Nr. 51, 


Swiat dusi się 
Jeszcze jedna Koniirencja stUleróżć iezsiihość dyplomacji 


Stan bezpieczeństwa niektó” 
rych norodów jest dziś tak niz- 
pewny, że decyzja częściowego 
nawet rozbrojenia może zawa 
Żyć na losach całego naradlu, 
zaś interesy państw “diiz 
czych i wierzyciclskich, a ina” 
wet wierzycielskich między so- 
bą. tak sa sprzeczne, że rozcie- 
cie tego węzła gordvjskiego ie 
dnem uderzeniem wydaje si; 
niemożliwe. 


Conaiwyžżej nastąpi znowu 
jakieś odroczenie. ZNowu zasto- 
suje się jakieś półśrodki. 


(K.) 


przeciw zbrodniczej bandzie 


niak 100 zł Obawiając się o siebie, ku 
piec uległ 

Mordce Sztanibuchowi  właściciclow; 
straganu z ubraniem. Sztainwurf ; Kar- 
piński zagrozi, że „narobią sobie kło- 
potu”, jak nie da pieniędzy. Dał 100 zł. 

O klienta pokłócił się Moszek Szwarc 
berg z sąsiadem. Podczas tej kłótni przy 
szli Karpiński ze Sztajaworfem. wezwać 
Szwarberga do reStauracj' na ul. Dziel- 
nej na „din tojcę . Fam zażadano 200 
Zapłacił 


zł. jako karę za kłótn.ę, w 
dwóch ratach w obawie przed pobi- 
ciem. 

Abram Moszck  Frankensztajn był 


wypędzony z placu Kercelego przez 
bandę, nie dającą mu handlować. Kar- 
piński. Sztajnwo!rl i Janiak zażądali 
okupu. Po targach wręczył im 100 zł 


„NIE WOLNO ZAMYKAĆ* 
PRZED OBLICZEM 
TASIEMKI 


W sierpniu r. uD. gdy był zapowie- 
dziany pochód komunistyczny. Pinkus 
Zylbersztajn zamknął swą budkę. Na- 
stępnego dnia zastał ją zabitą gwożdzia 
mi. Sztajnworf powiedział mu, że może 
budkę otworzyć, ale musi dać 300 zł. 
Wykupił się 100 zł. 

Do Fajwela Fiajgroda przyszedł Ja- 
niak z żądaniem 50 dolarów, oświadcza 
jąc. że nie pozwu mu handlować, Ja- 
niak i jego towarzysze grozili rewolwe- 
rami. Skończyło się na 160 zł. 

Benjamin Perelman musiał 
Karpińskiemu i Sztanjworfowi, 
cym mu rewolweramı, 100 zł. 

Hersz Freitag Sprzedał svoj stragan 
na pl. Kercelego. Wówczas przyszli do 
nicgo Karpiński, Janlak i Cieśliński ża 
dając pieniędzy dla sicbie. Kupiec i| 


zapłacić 
grożą- 


mówił i został ciężko pobity przez Ja- 
niaka. Gdy zgłosili się do kupca póżniej, 
dał im 50 dolarów. które zabrał Karp ú į 


BROŃ BANDYTÓW 


SKI. 

Nuchym  Dru:nłewicz pobity został + 
przez Dusznickiego. który zapowiedział 
kupcowi, że zmusi go. by przestał han- 
dlować. W tydzien później przyszli do 
Drumłewicza Karpiński, Sztajnworf i 2. 
ni, oświadczając. że mają z nimi sąd po 
lubowny. Drumlewicz poszedł wówczas 
do „Tasiemki” spytać. za co został po 
bity. Raduy Siemiątkowski pow'edział 
mu, że wie o pob.ciu i że w tej sprawie 
przyjdą do kupca Karpińsk. i Sztajn- 
worf. W dwa dni później Drumlewicz 
został wezwany ma „din tojrę' do resta 
uracji na Siennej astał już tam Sie- 
miątkowskiego, Karpińskiego, Sztajnwor 
fa i innych. 

W tøku dochodzeń prokura 
torskich dokonane całego szere- 
gu rewizyj, które ujawniły broń 
u poszczególnych oskarżony ch. 

U Karpińskiego, który má na 
placu Kercelego stragan, znale 
ziono browning, mnóstwo nabo* 
oraz środki opatrunkowe. 

W. mieszkaniu Łukasza Sie- 
miątkowskiego. znaleziono 5 pi 
stoletów automatycznych, 7.65 * 
6,35; Parabzlluin, 2 Mauzery z 
kolbami, dwa kordy, bagnet, 
szpadrynę, naboje i magazyny 

Przy Cieślińskim znaleziono 
rewolwer i naboje. 


NIEWINIĄTKA! 


Mimo tak obciążających ze- 
znań poszkodowanych i licz- 
nych dowodów, nikt z oskarżo” 
nych o rozbój do winy się nie 
przyznał, oświadczając, iż od 
nikogo pieniędzy nie wymuszali. 


cik ) 


„A 


K 


i Wesoły Ką 
ho 


= 


INFORMATORZY 


— Spyta się pan o wilię Mig” 
dalskicgo, każde dziecko panu 
powie, gdzie to jest — zapewnia 
ia mnie pani Zofja, prosząc o 
odwiedzenie jej na letnisku. 

Zapisałem sobie adres i w pa 
rę dni potem wybrałem się w 
odwiedziny. 

Zaraz po wyjściu z pociągu 
zagadnąłem jakiegoś jegomo' 
ścia, wyglądającego na tubylca. 

— Przepraszam bardzo, czy 
pan tutejszy? 

— Tutejszy. 

— Nie wie pan gdzie tu just 
willa Migdalskicgo? 

— Międalskiego? Czy to ta 
willa, gdzie żona dozorcy trzy 
lata temu grzybami się otruła? 

— Nie wiem, czem się otruła, 
bo tam idę poraz pietwszy. 

— A może to ta, co się w ze- 
szłym roku spaliła? 

— Chyba nic. Bo tam ludzie 
mieszkają. 

— To już ni wim — rozłożył 
ręce mój informator. 

Poszedłem przed siebie. 

— Może pani wie, gdzie tr 
jest willa Migdalskiego? — za 
sadnąłem znów jakąś kobieci* 
nę. 

— Migdalskiegooo? — zacią 
gnęła kobieta. 

— A tam parkan jaki? Bron- 
zowy, czy zielony? 

— Nic wiem: Nigdy go nie w! 
działem. 

— A czy to dalcko od wody, 
czy blisko? 

— Moja pani — straciłem cier 
pliwość. — Kto tu się właściwie 
o drogę pyta? Ja czy pani? 

Odwróciła się. rzuciwszy na 
mnie pełne oburzenia spojrze: 
nie. Poszedłem dalej. Widzę 
grzeje się na słońcu przed dom 
kiem mężczyzna, wyglądający 
na miejscowego dozorcę 

— Panie drogi — zacząłem 
błagalnym głosem, — niech mi 
pan powie, gdzie tu jest willa 
Migdalskiego? 

Dozorca popatrzał na mnie. 

— U Miydalskiego mieszka- 
nia są wilgotne i sufity przecie” 
kają. Jak pan chce wynająć, te 
u nas akurat są mieszkania wo! 
ne. 

-— Nareszcie! — krzyknąłzm 
radośnie. — Jest człowiek, któ” 
ry wię coś o Migdalskim! Mów 
pan, którędy inam iść? 

— Powiadam panu, że u Mi: 
gdalskiego sufity przeciekają .. 

— Kiedy ja tam tylko z wizy 
tą idę! Masz pan złotówkę, g 
daj pan prędzej, jak się tam i- 
dzic? 

Dozorca schował złotówke j 
wskazał imi ręką drogę. 

— Póidzie pan tędy, trzecia 
uliczka na prawo i na satmvm 
końcu będzie willa Pipkiewi- 
cza. 

— Przecież ja się o Migdal 
skiego pytam! 

— Migdalskiego? A ja my” 


Tanie wycieczki 
L'gi Morskiej 
i Kolonjalnej 


Propagandowe wycieczki nad- 
inorszie Ligi Morskiej i Kolonial 
sze uznanie Swiadezą o tem iiez- 
nie nadsyłane listy uczestników 
wania za wzorowa oreanizacje I 
umożliwienie poznania za tan.e 
tnia bardzo iiczna wycieczka wy- 
mownie świadczy, że potrzeba pro 
bardzo żywotna, 

Z uwagi na to, że wycieczki Li- 
zowane sat NA zasadach pracy spo 
lecznej. nezestnietwo w wyciecz- 
nie tanie: ośmiodniowy pobyt w 
(Gdyni i na Helu. lacznie z koszta 
kaniem i kotami związanemi 2 
wycieczkami morskiemi motorów 
vieczka rzeczna, czterodniowa, ze 

i „po drodze Ploeka, 
W locławka. Torunia. Grudziądza 
* Tezewa, wraz z utrzymaniem 

Najbliższe wycieczki wyruszają 
wieczorem, 

Zapisy przyjmuje sekretariat 
wy Świat Nr. 35, oraz ulicą Trs- 
Zbyteczne napisy 

— Nie, nie! nic mogę 

Tam rżnąć wielkich dobrodzicjów 

piszą: „Wystrzegać się złodziejów”, 

„Tu jest wyjście ', „lam jest wejście”. 

Lub takie napisy poronione: 

A taki napis godny przyrodników: 

„Nie deptać trawników”. 

„Po odejściu od kasy nie przyjmuję się 
żadnych reklamacji”. 

„Oszczędzaj światło i wadę”. 

— Poco te napisy? Poco w tych napisów 


nej zdobywają sobie coraz wiek- 

wycieczek z wyrazami podzieko- 

pieniadze Polskiego Morza. Osta- 

pagandy zazadnień morsk ch jest 

gi Morskiej i Koloujalnej orewta 

kach nadmorskiel jest niesłycha 

mi przejazdu w obie strony. miesz 

ką, kosztuje tylko zł. 70, — wy- 

zw edzeniem 

kosztuje od zł 89. 

z Warszawy w czwartek i pistok 

Ligi Morskiej: Kolonjalnej No- 

backa Nr. 9 Telefon 206-73 

Tu pisze: „Nie pluć na podłogę”, 

Albo napisów sto, dwieście: 

„Palenie surowo wzbronione”. 

Albo taki napis nie mający racji: 

I wreszcie na napisy taką wnieśli modę: 
krążyć w błędnem kole? 


— Logicznego myślenia uczyć dzieci w d 


w szkole! 
f< 


Servus. 


RADJO 


12.10 Frzodlaaanrosa 17 49 PIE 
mołonowc: 15.00 Komunikat gsopodnar= 
czy. 15.10 Utwory Chopina. 15.35 Mu 
zyka lekka 16.40 „Wśród książek". 
17.00 Koncert popołudniowy, 14.00 „Ba 
zylika Wileńska pi ęd katastrofą". 15.20 
Muzyka lekka 2 rest. Cristal”. 20.00) 
Koncert w'eczorny. 21.05 Felejeton >. 
t. „Warszawa ul Zielna 25". 21.20 Słu 
chowisko „Nieudana eskapada“. 22.00 
Muzyka taneczna z kawiarn: hotelu E- 
uropejskiego, 


i ostatnim tygodniu 
wyświetlania filmu 


Człowiek 


w 


ceny biletów 


zniżone 


E 


w kinie ATLANTIC p. 6. 8. 10. 


WENERYCZNE ;pscjnias, czac. 


KIEGO 2 m. 6, róg >to Krzyskiej 
Br. —9w Św. 3—6. Wizyta 2 zł. 


DLA KOBIET poradnia Dr. Kubiurauta, 
specjalisty chorób Kobiecych. N.e- 
cała 14. Wizyta 4 zł, Leczenie bez- 
dzietnych, ciężarnych. ZAPORIEGA- i 
NIE CIĄŻY Lekarka oa 11 - 2-e|. 
wyłacznie 


LECZNICA weneryczne | 


10 Senatorska 10. Wizyta 3 zł 
9r.—9 w. Św. od 3 pp. Lekarka 3 —6 


PŁYTY nowe od 1.50. Najnowsze 2.30. 
Patefony instrumenty muzyczne. Naj- 
taniej „Luxophon” Elektoralna 28, 


Ślałem, że o Pipkiewicza... O M; 
ydalskim nie słyszałem .. 
Jęknąłem boleśnie © powło- 
kłcin się na stację. 
Nopoleon Sadek. 


| 


NAPIETNOWANA 


Str. 3. 


Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


Irena nigdy dotychczas nie widziała, aby Hu- 
bert był tak grożny. 

Wystarczyło spojrzeć na jego wargi zbielałe, po- 
kryte lekką pianką, jak okrutny byłby jego gniew, 
gdyby się okazało, że Irena... do prawdy... 

Potwierdziły to jego słowa, drżące, jak spieniony 
rumak, powstrzymywany gwałtownie, a z całej siły 
rwący się do pędu: 

— Bo... wiedz... 
nie przebaczyłbym!.. 

— Domyślam się... 
Prawda? 

— Jeszcze nie wiem, bo nawet nie dopuszczałem 
dotychczas myśli o tem. Ale to pewne, że... jeden z nas 
on albo ja... musiałby umrzeć! 


i zapamiętaj to sobie!.. Tego... 
Nie, nigdy i za nic!... 


Zabiłbyś.. tego drugiego... 


Przykre było teraz życie Huberta i Ireny. Cały 
czas tylko śledzili się bacznie nawzajem, chcąc wza- 
jemnie przeniknąć tajemnicze zamiary. 

Niekiedy Irena wątpiia o tem, czy doprawdy Hy- | 
bert mógłby być mordercą. 

Ale cóż, kredy w idziała na własne OCZY... 

Snula tylko takie marzenia, że gdyby „tamto“ by- 
ło tylko koszmarnym snem, v, jakżeby teraz Huberta 
kochała, kochała calą duszą i sercem, aby odkupić po- 
pełniony grzech! 

Hubert niewinny? 

Gdyby tą okazało się prawdą, życiaby jej nie star- 
czyło, aby opiakiwać żal za swą zdradę i naprawić zło 
dokonane... i gdyby nawet trzeba było umrzeć, aby mu 
dowieść swej miłości, uczyniłaby to bez wahania... 


— A ja ci radzę: uspokój się i pozostaw swój hubert niewinny? 
gniew na rzeczy, bardziej ku temu odpowiednie. Ha... gdyby tak być mogło!... 

Hubert nagle złagodniał i spokorniał. Zapytał W chwili, gdy westchnę:a głęboko nad tem swem 
czule: nieziszczalnem marzeniem, nagle usłyszała jakies 


— Naprawdę, nie zakochałaś się w nikim? Mo- 
żesz mi przysiąc, że nie kochasz nikogo? 

— Nikogo... — odparła jak echo Irena. 

Aby zaś przeciąć tę dręczącą rozmowę, podczas 
ktorej każdy drobiazg, każde niebaczne słówko mogło- 
by ja zdradzić, skompromitować i zgubić, dodała: 

— Chodż prędzej... póki nie pada... 

Gdy wszakże już byli w domu, oświadczył jej wy 
rażnie przed rozstaniem: 

— Strzeż się! Wyczuwam, że dzieli nas jakaś ta- 


suaszliwe krzyki, dobiegające ze wsi. 

W yjrzała na drogę i ujrzała chmary dzieci, panicz- 
nie uciekających... Za niemi biegły przestraszone ko- 
Liety, pragnące uchronić dzieci od niebezpieczeństwa. 

Wieśniacy, nieco spokojniejsi, przerwali swe ro- 
boty i oparci na kosach spoglądali wdał, gdzie widać 
było jakis zbliżający się czarny punkcik. 

Co to było? 

iona jeszcze nie dojrzała, ale już dowiedziała się 
z wozdzierających krzyków: 

-- Wściekły pies!... Wściekły pies!... 

Słysząc te okrzyki, hrabia Hubert wybiegł z zam- 


jemnica.. Postaram się ją przeniknąć. Narazie jeszcze 

nie wiem, ale będę wiedział, A wtedy: strzeż się... 

amzet isiol.. ku 
M . 


Od owego wieczoru, hrabia dotknięty w swych 
najgłębszych uczuciach, zupełnie zmienił się w zacho- 
waniu wobec żony. 

— Już nie usiłował widywać się z nią, choć też 
nie unikał jej wyraźnie. 

Zaledwie przy wspólnych posiłkach zanneniali ze 
sobą po kilka słów. 

Zresztą oboje byli zupełnie bez apctytu 
dotykali podanych potraw. 

To nagłe zobojętnienie męża dla niej wydało się 
Irenie jeszcze groźniejsze, niż żywione przezeń obawy 
i podejrzenia, 

Widocznie już teraz to podejrzenie utrwaliło się 
w nim i lada chwila może ujawnić się w okropnej po- 
staci. Przecież po tym człowieku można się spodzie- 
wać wszystkiego! 

Niekiedy czuła na sobie czyjś silny wzrok... 

Odwracała się i rzeczywiście za każdym razem 
czuła na sobie ciężar jego spojrzenia, wpijającego się 
w nią i grożącego bliską już i nieuniknioną karastrotą. 

Hubert starał się panować nad sobą, ale nietrudno 
było nawet Irenie dostrzec, że oczy jego zasnuwała 
często mgławica straszliwego smutku. 

A potem błyszczały w "nich krople JEZ. 

Coprawda, Hubert wzruszał się tylko na chwilę, 
by potem znów stać się zimnym, nieprzeniknionym. 


Ledwo 


l ymczasem wściekły pieś już dopędzał gromadkę 
dzieci. Zanim to wszakże nastąpiło, hrabia Hubert 
podbiegł szalonemi susami w tym kierunku i po chwili 
już znalazł się między dziećmi a psem. 

Teraz już to odbywało się tak blisko, że Irena mo- 
gła wszystko widzieć, jak na dłoni. 

Widziała, jak pies nagle zatrzymał się z rozwartą 
paszczą, ze ślepiami, groźnie łypiacemi, śpieniony i dy- 
szący drapieżnością. Spojrzał na hrabiego i warknął 
wściekle, poczem nagle rzucił się na niego. 

Hubert błyskawicznie chwycił psa za 
i ścisnął z całej siły... 

Wszystkim dookoła zastygła krew w żyłach... 

Sekundy wydawały się wiekami, gdy się patrzało 
na to zmaganie się rozwścieczonego psa z człowie- 
kiem, duszącym go za gardło z całej siły... 

Pies targał się i rwał zaciekle, chrapiąc i rzężąc 
w morderczym uścisku... Drapał i szarpał pazurami, 
które wszakże nie dosięgały Hub erta... 

Widowisko to, niezapomniane dla wszystkich, któ- 
rzy byli jego świadkami, trwało cztery długie minuty... 

Wszystkim zamarł dech w piersiach... 

Wreszcie pies zwolna przestawał sie szamotać, 
poczem jeszcze po chwili zwisał już bezwładnie. 
Zdechł.., 

Wówczas dopiero hrabia Hubert cisiiął go do ro- 


gardło 


wu, a sam powlókł się do domu, wyczerpany doostat- 
| ka. 

I Irena, ukryta za furtką, 
| kładnie... 

Niemniejszą grozą, bodaj jeszcze większą napa- 
í 


widziała to wszysixo do- 


wał ją wszakże me sam widok duszenia psa, ile... [ej 
męża... Przypomniała sobie bowiem nocną scenę pizy 
zameczku myśliwskim... Fo samo proste, wiejskie 
ubranie, te same szerokie bary, ta sama twarz, te same 
żelazne kleszcze rąk, co wycisnęły ostatnie tchnienie 
ze zduszonego gardła doktora Renickiego... 

Było to tak dokładne odtworzenie tragicznej sceny 
nocnej, że Irena nie wytrzymała... Bczsiinie osunęła 
się na trawę, padając zemdlona... 

Nie widziała więcej już, co nastąpiło później. a był 
to widok, zaiste, wzruszający. 

Hrabia zbliżył się do ocalonych przezeń dziecia- 
ków, spłakanych ze strachu, brał je pokolei na ręce, ca- 
łował, pieścił, pocieszał, uspakajał, ocierał im lzy, Da- 
wił i rozśmicszał... 

kobiety opadły go ze wszystkich stron, całując mu 
ręce i nogi... Włos$canie zdjęli czapki i stali tak, od- 
dając mu milcząco cześć... 

Irena tego wszystkiego widzieć nie mogła... 

Udy ocknęła się z omdlenia, ujrzała nad sobą za- 
niepokojone oblicze męża. 

Trzymał jej ręce. Lecz puścił, gdy tylko ujrzał, że 
otwarzyła oczy. 

Przez cały czas jej omdlema na twarzy jego malo- 
wał się żywy niepokój, gdy zaś ocknęła się, twarz jego 
stała się natychmiast obojętna i zimna. 

Irenie przemknęło przez głowę: jak wytłumaczyć 
omdlenie? 

Lecz wnet spadł jej kamień z serca. Nie zdążyła 
jeszcze rzec słowa, gdy mąż ją wyręczył, sam jej pod- 
suwając najlepszy wykręt, jaki tylko było można: 

— Przestraszyłaś się, zepewne, tego wściekłego 
Team: 

— Tak — podchwyciła pośpiesznie Irena. 

— Nie miałaś się czego bać, skoroja byłem 
blisko... 

Powiedział to z taką pewnością siebie, jakby nie 
mogło być w tej mierze najmniejszych wątpliwości. 
Zapytał jeszcze tylko: 

— Lepiej ci trochę? 

— Już nawet zupełnie dobrze — odparła z więk- 
szą, niż kiedykolwiek szczerością. 

— Więc nie jestem ci już potrzebny? Sama doj- 
aziesz do domu? 

— Tak, dziękuję... 

Skłonił się jej więc zimno i odszedł. 

Irena ocierała pot przerażenia z czoła i spogląda- 
jąc wślad za mężem oczami jeszcze zalęknionemi rzek- 
ła sama do siebie: 

— Hubert niewinny??? Gdzież tam... Przecież wi- 
działam go teraz zupełnie takim samym, jak wtedy... 
I jeżeli dotychczas, miałam jeszcze jakie wątpliwości, 
to teraz już mam pewność całkowitą. 

Dalszy ciąg nastapi. 


DANIEL PANEL, OSOBACH 


Śladami przestępców 


Sensacyine pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Na tropie zwyrodniałych zbrodniarzy 


Obiecałem nieszczęśliwej ko- 
biecie, że ją natychmiast zawia 
domię, o ile zajdzie coś nowe- 
go, zalecając jej, by o naszej 
rozmowie nikomu nie mówiła 
Prawdę mówiac, byłem niemal 
Pewny, że córka jej już nie ży” 
je i że są to jej cześci ciała, lecz 
nie miałem odwagi jej tego po- 
wiedzieć. 


Zająłem się bezzwłocznie zba 
daniem przeszłości owej kruw- 
cawej i otrzymałem o niej nie- 
zbyt pochlebne informacje. Od 
dawna była już podejrzana o 
streczenie mlodych dziewcząt 
do nierządu i jak głosiła iama 
pracownia ta była tylko plasz- 


czykiem dła pokrycia jej hanie 
brego procederu. 

Musiałem działać szybko * 
rozważnie, Przedewszystkiem 
szło o to, by pod jakimkolwiek 
pretekstem zapoznać się z nią. 
Był na to jeden sposób: udać 
się tam w charakterze klienta. 
Niestety, była to krawcowa darn 
ska i trudno było, abym ja ob- 
stalował suknie, lub okrycia, 
Zatelefonowałem do Warszawy 
i poprosiłem naczelnika o na- 
tychmiastowe wysłanie do Lwo 
wa jednej z wywiadowczyń, pan 
ny Zofii. Była to bardzo przy- 
stojna i sprytna dziewczyna i 
wiedziałem, że odegra dosko- 
nale rolę. jaką jej powierzę, 


Następnego dnia rano była 
już we Lwowie. Oczekiwałem 
ją na dworcu i po przybyciu 
do hotelu, gdzie zamówiłem już 
dla niej uprzednio numer, mó” 
wiąc, że jest to moja narzeczo” 
na — wtajemniczyłem ją w mo 
je plany. 

—- Ja będę odgrywał rolę ba 
gatego kupca, a pani mojej przy 
jaciółki. Pojedziemy popołudniu 
do krawcowej, gdzie obstaluie 
pani sobie sukienkę lub okcy* 
cie. Zresztą to już vd pani za” 
ieży, gdyż pozostanie to później 
dla pani. Nie wiem jeszcze na” 
razie, czy wizyta nasza odnie” 
sie jakiś skutek, zresztą wszyst 
ko zależne jest od okoliczna” 
ści. 

Miałem jeszcze jeden kłogot. 
Matka zaginionej i prawdopa- 
dobnie zamordowanej dziewczy 
ny, mimo zalecenia jej, by nie 
wspominała o mojej bytności u 
niej. nie mogła powstrzymać 
swej gadatliwości i następuzyo 
dnia krążyć zaczęły po mieście 
wersie o zamordowaniu jej có” 
hi i o prowadzeniu przez poli- 
cię Śledztwa w tej sprawie. Bv 
ło mi to nie na rękę, wobec 


czego 
wzmiankę, w której dałem do 
zrozumienia, że zaginiona była 
bohaterką romantycznei przy” 
gody i policja jest już na teo” 
pie młodocianej uciekinierki i 
jeji uwodziciela, który pociąg” 
nięty będzie do odpowiedzial: 
ności karnej za uprowadzenie 
i uwiedzenie małoletniej. 

Tegoż południa udałem się 
wraz z wywiadawczynią do pra 
cowni Zybcrtowej. Zajechali 
śmy na miejsce parokonną do“ 
rożką. Drzwi otworzyła nam 
młoda, bardzo ładna dziewczv” 
na. Zauważyłem, ze mimo mło” 
dego wieku ma karminowe war 
gi i szminkę na twarzy, co bądź 
co bądź było już podejrzane. 

— Czy jest pani Zyberto” 
wa? — zapytałem. 

— Owszem, — odpowiedzia- 
ta. 

— Chciżtem obstalować su- 
kienkę dla mojei żony. Poleco' 
no mi pracownię pani Zybert. 

Dziewczyna spojrzała na nas 
ze zdziwieniem. Prz /puszczam. 
że klientki były w tym zakła- 
dze rzadkością. 

— Państwo pozwolą do salo- 


umieściłem w prasie, niku — odezwała się p. chwili. 
— W tei chwili poproszę panią. 


Weszliśmy do saloniku bar* 
dzo gustownie i elegancko ume- 
blowanego. Siedząc na fotelu z 
twarzą, zwróconą w kierunku 
drzwi, zauważyłem, że co chwi 
la ktoś podchodził i zaglądał 
przez szparę, przyglądająe ndin 
się. Słyszałem również stłumi.»= 
ne śmiechy i głosy dziewczęce. 

Po upływie mniejwięcej kwa” 
drausa drzwi się otworzyły i na 
progu ukazała się Zybertowa. 
Widok jej wzbudził we mnie od 
azę. lnstvnkt policyjny mówił 
mi, że mam przed sobą jeżeli nie 
morderczynię, to w każdym ra 
zie osobę, która ma związek z 
popełnionem przestępstwem. Bv 
ła to kobieta, wiek której tru“ 
dno było określić, Mosła tak d' 
brze mieć lat trzydzieści pieć. 
jak i pięćdziesiąt. Włosy jasny 
blond. z pewnością utlenione. 
Na twarzy grube warstwy Du" 
dru i różu. „Podeszła do nas z 
obłudnym uśmiechem. 

— Czem mogę państwu słu* 
żyć? — zapytała, przyglądając 
mi się badawczo. 

Dalszy ciąg nastąpi. 
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KRONIKA KRAKOWA 


Zamach samobójczy ucznia w Krakowie 


Czwartek: Emilii 
Teatr Miejski : 
Adria: „Śmiej się pajacu“ ` 
Apollo : „Ulubieniec bogów“ 
Bagatela: „Dr. Jekyll i Mn Hyde“ 
Słońce: „Załoga śmierci“ 

Swit: „Droge do złota” —— 
Sztuka: „Królowa dancingów'* 
Uciecha : Ludzie morza 


Wanda: 


— à 2 


l 


„Klub bezdzietny'” 
Radjo 


G. 12.10 Codzienny przegląd prasy 
polskiej, 12.20 Płyty gram., 15.00 Ko- 
munikat gospoderczy, 15.10 Płyty gram., 
16.35 Dla żeglugi i rybaków 17.00 Kon- 
cert popołudniowy, 18,00 Odczyt, 18.20 
Muzyka lekka, 15.15 Rozmaitości, 19.45 
Plytá gram., 20.00 Koncert, 21.05 Felje- 
ton, 21.55 Wiadomości bieżące, 22.00 
Muzyka taneczna, Wiadomości sporto- 
we, 22.50 Muzyka taneczna. 


Dyżur noeny aptek: 
Szczepańska l, Kościuszki 18, Długa 
66, Mikołajska 4, Dajwór'6, Podgórze, 
Rynek 9 


torgotowa przed Sadem Naji. 


Rozprawa kasacyjna bohaterki 
głośnej zbrodni w  Brzuchowi* 
cach pod Lwowem Rity Gorgo- 
nowej, -wyznaczona została w 
Sądzie Najwyższym na dzień 23 
lipca br. Referentem sprawy 
będzie sędzia Sądu Najw., Wy- 
robek. Gorgonową, skazaną, jak 
donieśliśmy, przez sąd przy- 
sięgłych we Lwowie na karę 
śmierci, bronić będzie przed są- 
dem Najwyższym jej dotychcza- 
sowy obrońca, adw. dr. Axer ze 
Lwowa oraz jeden z najwybit- 
niejszych adwokatów warszaw- 
skich Mieczysław Etinger. 


(liegr zastrzelił rzeźnika 


Wczoraj na stadjonie sporto- 
wym w Mysłowicach doszło do 
zajścia w czasie którego zniewa- 
żony został czynnie przez rzeź- 
nika Wintersteina ppor. 23 p. 
a. p. z Będzina Marjan Puchalski. 

Obrażony oficer dobył rewol- 
weru i strzelił, raniąc Winter- 
steina ciężko w głowę. Rannego 
odwieziono do szpitala. 

O godzinie 9-tej wieczorem 
Emil Winterstein zmarł w szpi- 
talu w Mysłowicach. 

Dochodzenia prowadzą wła- 
dze wojskowe. 


Zamknięcie dla ruchu publi- 
czmego kółka plantacyjnego. 


Magistrat podaje do  wiado- 
ści, iż uwzględniając prośbę Dy- 
rekcji Państwowego Seminarjum 
Nauczycielskiego żeńskiego w 
Krakowie, zezwolił na używanie 
kółka plantacyj miejskich, poło- 
żonego naprzeciw „powyższego 
zakładu tj. naprzeciw realności 
przy ul. Podwale 6 na zabawy | 99 
młodzieży szkolnej zakładu pod- 
czas przerw w nauce. 

Z powyższych względów Ma- 
gistrat zarządził zamknięcie dla 
ruchu publicznego powyższego 
kółka na czas letni w godz. od 
8-mej do 14-tej. Zamknięcie na- 
stąpi zapomocą sznura rozpięte- 
SR na drzewach przy wejściu do 


ółka. 


Zamach samobójczy 
ma ul. Stradom. 

Wczoraj usiłował popełnić 
samobójstwo przez wypicie wię- 
kszej ilości jodyny na ul. Stra- 
dom 27, Braun Szyja l. 46 bez- 
robotny. Wezwane pogotowie po 
wypłukaniu żołądka przewiozło 
go na własne żądanie na ulicę 
Skałeczną. 


Wczoraj o godz. 12 w połu- 
dnie zauważyli przechodnie na 
plantach koło hotelu Krakow- 
skiego, na ul. Dunajewskiego, 
młodego mężczyznę leżącego na 


ławce i broczącego silnie krwią. | 


Wezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło denata 


gdzie stwierdzono u niego prze- 
cięcie żył u obu rąk. Po udzie- 
leniu pierwszej pomocy przepro- 


|eco następuje: 
Denat nazywa się Ludwik Ber- 
koff, (lat 22) ze Stanisławowa. 


t 


k stację, Jest on uczniem Szkoły Drama- `' 


wadzone dochodzenia wykazały | 
| wszelkich środków targnął na swe 


| 


tycznej we Wiedniu. Ostatnio 
miał zamiar powrócić do Wie- 
dnia nie miał jednak pieniędzy 
na podróż. Po wyczerpaniu 


życie. 
Denata oddano władzom poli- 
cyjnym. 


Krwawy napad rzezimieszków na robotnika w Rydlówee 


+ Wezwane 
kowe 
pomocy i przewiozło do szpitala 


pogotowie 


na Rydlówkę udzieliło robotnika, który ugodzony zo- 
stał nożem w głowę przez Skrzyneckiego. 


ratun- |św. Łazarza Jana Zająca lat 23, | Edwarda 


i Gustawa Stasiaka 
|znanych rzezimieszków na ulicy 


Obława policyjna na plantach 


Patrole policyjne w czasie|płci żeńskich za przekroczenie |nia władz wysiedlone będą z 
pelustracji plant w nocy z 28 przeciw moralności publicznej. | Krakowa. 
na 29 bm, zatrzymały 30 osób! Wymienione w myśl zarządze- 


Małżeństwo przez inserat w „I. K. C.“ 


We wtorek rozstrzygał Try- 
bunał Karny w Wadowicach 
ciekawą sprawę p. Jana K. urzę- 
dnika pryw. w Krakowie, oskar- 
żonego o oszustwo matrymo- 
nialne popełnione w drodze in- 
seratu. Mianowicie oskarżony 
pragnąc się bogato ożenić, dał 
inserat do I. K. C., że poszukuje 
posażnej panny. Na inserat ten 
zgłosiło się mnóstwo kandyda- 
tek m. in. pokrzywdzona Stefa- 
nia Gnojkówna z Kalwarii, która 
przyrzekła osk. grunt i uzyska- 
nie posady rządowej. Skuszony 
taką ponętą zaręczył się z niąi 
pobrał a conto posagu 125 do- 
larów. Po pewnym czasie oka- 
zało się, że obietnice narzeczo- 
nej były nierealne. wobec czego 
osk. ochłódł w swej miłości, a 
następnie zerwał z p. G. i oże- 
nił się z drugą niewiastą. P. G. 
straciwszy naraz i narzeczonego 
i pieniądze zrobiła na oskarżo- 
nego doniesienie o zbrodnię 
oszustwa, popełnioną przez pod- 


stępne wyłudzenie od niej 125 
dolarów. I tu rozpoczynają się 
prawdziwe perypetje tej sprawy. 
Mianowicie Prokuratura dwa razy 
umorzyła dochodzenie przeciw 
osk. i odmówiła jego ściganie, 
lecz p. G. nie dała za wygraną 
i wniosła skargę do Sądu Ape- 
lacyjnego w Krakowie o zezwo- 
lenie na popieranie jej oskarże- 
nia o oszustwo we własnym 
imieniu, bez prokuratora, jako 
tzw. oskarżycielce posiłkowej. 
Sąd Apelacyjny, stając na sta- 
nowisku karygodności czynu osk. 
zezwolenia takiego udzielił, co 
stanowi wyjątkowy przypadek w 
procesie karnym. 

| otóż we wtorek przed Try- 
bunałem w Wadowicach miej- 
sce Prokuratora zajęła p. Gnoj- 
kówna, wraz z swym pełnomo- 
cnikiem adw. Dr. Huppertem. 
Na samym jednak początku roz- 
prawy oświadczył Prokurator Dr 
Sworzeń, iż on również oskar- 


żenie to przeciw p. K. popiera 
tak, że odtąd jako oskarżyciele 
występowali zarówno pokrzyw- 
dzona, jako oskarżycielka posił- 
kowa i Prokurator. 

Oskarżony natomiast tłuma- 
czył się, że narzeczeństwo zer- 
wał dlatego, że mu narzeczona 
nie wniosła obiecanego posagu 
wobec czego nie mając sam ża- 
dnego majątku ani stanowiska, 
nie mógł dotrzymać słowa. Pie- 
niądze zaś użył na swe potrze- 
by zgodnie z wolą pokrzywdzo- 
nej. Powyższym wyjaśnieniom 
oskarżonego dał wiarę Trybu- 
nał, wobec czego uniewinnił osk. 
od zarzutu zbrodni oszustwa, a 
nadto na wniosek obrony przy- 
znał mu od p. G. prawo dood- 
szkodowania za straty moralne, 
z powodu niesłusznego oskar- 
żenia. 

Przewodniczył so. Dr. Erb, 
wotowali so. Dr. Łodziński i so. 
Dr. Szybalski, bronił osk. adw. 
Dr. Knoebel z Krakowa. 


Stróż zbrojowni w Krakowie skazany za szpiegostwo 


We wtorek toczyła się przed 
trybunałem Sądu okręgowego 
karnego w Krakowie rozprawa 


szpiegostwa na rzecz jednego 
z państw ościennych. Rozprawa 
toczyła się przy drzwiach zam- 


o szpiegostwo. Na ławie oskar- | kniętych. 


żonych zasiadł Tomasz Worytko 
lat 47, stróż zbrojowni w Kra- 
kowie, oskarżony o zbrodnię 


„Kolejarz” 


Przed kilkoma dniami przyje- 
chała do Warszawy z Dęblina 


w poszukiwaniu pracy 17-letnia| 


Janina K. W bieżącym miesiącu 
K. ukończyła sześć klas gimna- 
zjum i teraz zamierzała objąć w 


Warszawie jakąś posadę. Krecąc 


się bezczynnie są, ulicach stoli- 
cy, p. Janina trafiła do par- 
ku Traugutta, gdzie usiadła na 
ławce. 

Do samotnej dziewczyny przy- 
siadł się jakiś drab, który do- 
wiedziawszy się o jej kłopotach, 


Chłopcy 


Po przeprowadzonej rozpra- 
wie trybunał zasądził oskarżone- 


przedstawił się jako kolejarz i 
przyrzekł dziewczynie wyrobie- 
nie posady. Naiwna pensjonarka 
uwierzyła. Nieznajomy tak dale- 
ce nią się zainteresował, że za- 
proponował jej tymczasowy po- 
byt pod opieką jego siostry, za- 
mieszkałej gdzieś w pobliżu fortu. 

Janina poszła z nieznajomym 
we wskazanym kierunku. W od- 
ludnem miejscu drab rzucił się 
na dziewczynę, zakneblował jej 
usta i wtrąciwszy ją do lochu, 
dopuścił się na niej sapicbnezo 


go na trzy lata ciężkiego wię- 
zienia. 

Trybunałowi przewodniczył s. 
|o. Pilarski, wotowali s. o. Ko- 
nopacki i s. o Stuhr, oskarżał 
prokurator dr. Szypuła. 


zgwałcił 17-letnią uczenicę 


gwałtu. 

Po dokonaniu potwornego czy- 
nu sprawca zbiegł. 

Janina K. złożyła zameldowa- 
nie do policji i idąc za udzielo- 
ną jej tam poradą udała się w 
towarzystwie wywiadowcy w 
okolice parku Traugutta na po- 
szukiwania sprawcy gwałtu. Po 
dwudniowej wędrówce natrafiła 
w parku Traugutta wczoraj na 
zwyrodnialca, który został aresz- 
towany. Okazał się nim 26-letni 
Stanisław Mazur ASE 39). 


do ulicznej sprzedaży gazet potrzebni. 
Zgłaszać się Kraków, Na Gródku 2 


Banda w Krakowie. 


Już w sobotę 2 lipca premjera 
tego najlepszego kabaretu w 
Europie. Udział biorą Hanka 
Ordonówna, Zula Pogorzelska, 
Lena Żelichowska, Stefa Górska, 
Janina Godlewska, Fryderyk Ja 
rossy, A. Dymsza, K. Tom, L 
Lawiński, A. Bogucki, WŁ. Dan’ 
chór Dana iinni. Premjera Bandy 
w takim składzie, jakiego jesz- 
cze nigdy w Krakowie nie było 
będzie największą sensacją arty- 
styczną ostatnich lat Krakowa. 
Bilety już do nabycia w kasie. 
teatru „Bagatela“. 


Porzucone dziecko koło 
Parku Jordana 


Dnia 28 bm. obok parku 
przy ul. Widok znaleziono dzie- 
cko płci męskiej około 10 mie- 
sięcy liczące. Dziecko oddano 
do żłóbka miejskiego. 

Za wyrodną matką wdrożono 
energiczne poszukiwania. 


Wagon słomy na koleji 
się spalił 


Dnia 28 bm. na stacji kolej. 
Kraków— Bonarka od iskier lo- 
komotywy zapaliła się słoma 
złożona w jednym z wagonów 
— na szkodę Spółdzielni han- 
dlowej w Nowym Targu. Straż 
pożarna ogień ugasiła. 

Wóz kolejowy został nieco 
uszkodzony. 


Morderstwo o 2 złole, 


Na ul. Wilczej w Łodzi trzej 
mężczyźni napadli na Józefa 
Strzechockiego i ciężką rurą że- 
lazną pobili go po głowie tak że 
po kiiku minutach zmarł. W wy- 
niku pościgu ujęto zabójców 28- 
letniego Stanisława Rubina, 27- 
letniego Zygmunta i 29-letniego 
| Jana Stranszczaka. Zabójcą oka- 
|zał się Rubin. Przyczyną mor- 
derstwa była sprzeczka o 2 zł. 

Sprawcy zabójstwa staną przed 
sądem doraźnym. 


damobójstwo kominiarza 


30-letni Stefan  Piecychna 
mistrz kominiarski sublokator 
Ignacego Cielińskiego, kolejarza 
zam. w Warszawie przy ul. Gę- 
sia 87, będąc pijany, posprze- 
czał się z córką właściciela mie- 
szkania, 25-letnią Leokadją, bez- 
robotną, poczem porwał nóż i 
zadał sobie ranę cięto-kłutą 
klatki piersiowej. P. Cieślińska 
starając się wyrwać nóż zraniła 
się w środkowy palec lewej dło- 
ni. Przybyły lekarz pogotowia 
udzielił pomocy desperatowi i 
Cieślińskiej. 


Krwawa bójka handlarzy bydła 
w Rzeźni Miejskicj w Krakowie. 


Na tle osobistych porachun- 
ków w Rzeźni Miejskiej w: Kra- 
kowie pobity został Sperber Mi- 
chał, handlarz bydła z Bochni, 
przez swego kolegę, handlarza 
nieznanego nazwiska. Sperber 
odniósł kilka ran tłuczonych na 
głowie oraz na całem ciele. Po- 
gotowie ratunkowe udzieliło mu 
pomocy doraźnej na miejscu. 
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r. Drobne 25 groszy za wyrsy. 


Preenmorata mles! 


cma zł. $ wraz z Odnoszoniom do domu 


Drzkarnia Mosepol, Eraków, a Gródka 2 


